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Żiywot Swietéy Tekli, panny 
i męczemniczki, 

(Z księdza Piotra Skargi.) . 

Tekla, córka znacznego obywatela 
miasta Ikonium w Azyi mnieyszóy, w po= 
gaństwie zrodzona i wychowana, miała 
iść za begatego młodzieńca, nazwiskiem 
Tamyrus. Zdarzyło się, że Paweł święty, 
Apostół, wypędzony z Antyochii, w Pi- 
zydyi, przybył do Ikonium, i opowiadał 
naukę lezusa w domu, który stał naprze- 
tiwko mieszkania Tekli, i to tak blisko, że ie tylko wązka ulica przedzielała; 
mogła więc dobrze słyszeć iego kazania. 
Słuchała ich także zuwagą, i oto Bóg 
łaską sweia otworzył iéy oczy, że uznała 
prawego Boga i perzuciła batwochwal- 
"stwo w sercu swoiém. Nie przestała ie- 
dnakze na tém; ale przekupiwszy od- 
dźwiernego darowaniem mu drogich za- 
usznic własnych, wychodziła ukradkiem 
z domu na nauki Pawła, który ią zupeł- 
NiE nawrócił, i nauczywszy wiary Chry- 
stusa, ochrzcił. . Zostawszy Chrześcian- 
ką, poślubiła Chrystusówi czystość do- 
zeorna, i żadną miarą nie chciała oddać 
ręki "Tamyrasowi, 6 czóm, gdy: sie iéy 
matka dowiedziała, wszelkiemi: sposobami 

usiłowała ią cdwieść od Zbawiciela i na- 
kłonić do zamęzcia. Nie pomogły ani 
prośby, ani groźby, ani bicie, ani morze- 
nie głodem, wierną zostawała 'Tekla 
Jezusowi, nieśmiertelnemu. oblubieńcowi 
swemu. (Gdy Paweł święty był zmu- 
szony opuścić miasto, porzueiła i ona 
potaiemnie dom matki i zamyślała towa- 
rzyszyć mu; schwytano ią iednak, i przy- 
prowadzoną do miasta, własna matka z 'I'a- 
myrasem zaprowadziła przed sąd, oskar< 
żyła o porzucenie bałwanów, i rzekła: 
»Godna tego, aby, na przykład innym 
niewiastom, spaloną była.« Sędzia wi- 
dząc, że 'Fekla nie odstąpi nowo - przy= 
iętćy wiary i Bogu poslubionéy czysto 
ści, kazał ogień wielki napali¢ i opraw- 
com w ogień ią wprowadzić, w który 
ochetnie i męzkićm sercem weszła, Bogu 
się ealkiém oddaige. A Pan Bóg, obrońca 
iéy, znagła wielki deszcz spuścił i wszy= ~ 
siek ogień pogasił. Tak więc, bez uszko- 
dzenia, cała wyszła panienka. ‘Tym ia- 
wnym cudem przelęknieni poganie, wolno 
ią puścili. Ona: zaś dom matki swóy. 
opuściwszy, gdzie o Chrześcianach i Apo- 
stołach, zwłaszcza Pawle świętym, oycu 
swym duchownym, wiedziała, tam się 
bawiła, słów zbawienia z ust iego słu= 
chaige. Ale drugi raz, w Antyochii, od _ 
iednego możnego pana poymana, zapro= 
wadzoną została przed sędziego, iako ta, 
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która bogami gardzi, a Chryst 

znawa. Nie wypierała się tego, 
taigé na i Zbawiciela: x 
»zaprze przed ludźmi, tego 
„przed Oycem, który iest wniek j 
lecz owszem wyznała: »że iest C! 
ścianką. « 

winnóy cesarskićy, imieniem T'ry fanii. 
Nazaiutrz: zeszło się: wiele ludzi na on6 
widowisko;: gdy pożartą: być miała. ' Sta- 
neta panienka ‘na’ placu;'"*wywarto hwy 
okrutńe, i wszyscy rozumieli, że ig wo 
kamgnieniuroższarpią;'/'ałe bestye Bogu 
lepiéy, niżli ludziom gosłuszne, dótknąć 
się: ićy : nies śmiały. © Dziwował się lud 
rzeczy. nigdy: niesłychańćy; ale to wszys 
.stko:przypisywał czarom.  Podobuóy my= 
śli byt i sędzia;  Odprowadzono Tektę 
do: Tryfanii, “aby ig: nazaiatrzo sroższym 
daleko lwom «i “innym zwierzętom” na 
pastwę rzucić. : Morzono lwy i niedźs 
wiedziez i drazniono ie, a dnia następu= 
iącego- wypuszczono: tena obnażoną pam 
nienkę; ale'te złożywszy Wrodzone'vkru= 
cieństwo, nogi ićy nieśmiałe lizały, a ona 
stała: niewzruszona. lud dziwuiąc się; . 
woldé musiał: ywielki”to jakiś Bóg; 
w:którym.ta:ma nadzieie;“ tf wielu 
sięsich do: Chrystasa: obwóciło: : Sędzia 
nieutartéy ‘okrutaosei ' druga iednakże inw 
nig katównią: wynałazł.-- W ykopano dół 

_ Sędzia skazał ią na”śmierć, 
to...iest..besty.omna--pozarcie,...co—mialo 
nazaiutrz „nastąpić, :< Tymczasem: dano. ią. 

„ wielki, i wody:naławszy, wężów'iinnych 
gadzin iadowitych napuszezono.!i-Argdy 
ią .„w:on dół: pchano," sama; kładąc: niem 
zwyciężone: na się zkamię<krzyża Chry= 
stusowego, «w tenże dół skoczyła 'i węże 
rozdraźpiłaz sale Benj: który gębę lwom’ 
zawiązał,” ządła wsgadzinach /skróciłui: 
gniew. ich: usmierzyly::taky “ize więcey ig 
czcić. się zdały; anizeli: szkodę iaką::pa=" 
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t ać pannę, ażeby od nich 
mogła, i rozpalonóm Ze- 
zalecił, Ale skoro one lazem bóść ie 

- straszliwe. -woły-rozpuszezono: i- ogniem 
+«postraszonó; wnet się wszystkie powrozy, 
któremi <była "Fekla <świętacmocno przye 
wiązana, potargały, woły uciekły, a panna 
bez żadnego! obrażenia została. wy- 
ciezony mocą boską zaiadły sędzia, nie- 
winną Tekle na wolność puścił, a ona 
wyzwolona, wróciła „się. w dom -Tryfanii 
i tam wiele ludzi do wiary Chrystusowéy 
przywiodła.  Nakoniec puściła się do Se- 
leucyi, i tam słowem i przykładem wiele 
dusż * Bogu -pozyskniąc, zamieszkiwała 
na iednćy górze obok miasta, bogoboyny 
i świątobliwy Żywot prowadząc; a do 
żywszy lat dziewięćdziesiąt, przeniosła 
się do: wieczności. * ©0502 Hare a 
* Tak Święty Szczepan pierwszym był 
zmęczenników: i ‘nieiako ich dowódzcąz: 
tak Swięta=Tekia pierwszą t-poprzedni= 
ezka świętych męczenniczek; "1 dla‘ tego 
nazywają ią arcy-męczenniczką.  Qycos 
wie święci: z naywiększemi: pochwałami 
wspominają 0: nićy, ta 'szczególnićy .pan= 
nom: za: wzór ią polecaią;* poniewaz 'tak 
wiernie dochowalas swoiéy:, niewinności 
i wolała wszystko cierpieć, niżeli praw= 
dziwóy wiary Się wyprzećw: au au 
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*» Moia: matusinku!“ wołała Kasia; 
wszedłszy: do obory,* „ady <znowu: iednós 
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cielę zdechłó! «>= »»Co ty gadasz dziew- 
cze, ““ odezwała sie-matka. —* »Zdechło, 
matusinka, zdechło !< powtórzyła. Kasia; 
kiedy nie chcecie mi wierzyć, to zobacz- 

_ cie sami. — Przypadłszy edo; obory Kę- 
dzielina (bo tak się po mężu. ak S mężu nazywała 
Kasi mśtkw,) i widząc nie żywe cielę, 
Sama pówtórzyła: »» A doprawdyé zde- 
chło! “Po tug’ dragie w tym tygodniu! 
Cóż ia pocznę nieszczęśliwa kebieta!«« — 
Tak lamentuiąc nad cielęciem, posłała 
po Bogusława, owczarza, aby ie ocią- 
gnął. Przyszedł niebawnie, a-pochWa- 
liwszy. Pana. Boga, rzekł: „„Naysłodszy 
lezu! cóż się to ma <znacżyć! „niedawno 
wam _iedno.padło,, a iużcisi drugie.! 4 
»»'lak, tak, miły Bogusławie,ć« odpowie- 
działa Kędzielina, »wczłowiek pigła (wy- 
chowuie) iak moze,-radby się czego do- 
chował, a tu diabli_awieig; (Panie, odpuść. 
mi ten grzech!) bo r prawda.««— „Ą 
GÓŻ mu to było?” zapytał owczarz. — 

© »wOT dy Wali powiadam,ćć rzekła Ko- 
dzielina, weieraige: nos i zapłakane oczy, 
»nże były cielęta zdrowe, gdyby YA 
iaraż zaczęły: się pocić, robić “bokami, 
nie "chciały: batdzo” zréé, * nareszcie do= stały bieginki, foto tz drugie zniszczałó, 
Ale ióż*ia wiemy zkad t pochodzi: = ła 
tu Melicżka u mihie, chciała pożyczyć Soli; 
nie- dałam ióy i fone któ inhy, : tylko 
Ola oczarowała mi cielgta; przysięgłabym, 
26 to ióy sprawka; "boiibż nie. iedeń ną 
nią się Żali.cć — „ Meliczki, albó*hfe" 

cie. nię.kogo:ianego,4%. przerwała Kędziem i: 
lina; „„dyć tu nikogo nie było, tylko ona. 
Cieleta tyły zdrońće , ya potém iakby ręką = 
pizesróciłiać — „A nie dizaly one’ tóż:= isdośtalą biegunki; a swtedy, pivyszuci im 
ściany,” zapytał owczarz, patrząc fu i ów= 
dzie po chlewie. — » Oy lizały i okru- 
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liezka! tei winńd; RluńóSzKE6;! niej wiet { a8 ‘to pizeklęte Fiźanie( EL ys, Rodayseie wy té2!4% rzekty Kedziélina, wzdrygajjć 

szkodzić! Tad wy “tam mówie, lak “cides 
cie, ia przy swoićm słoić;* wy nitlie nid 
praeprzécie.@« =.) Ty Sa swiet” dobrze. 
mola kumoszkó,” rzekł owctziyż,  ,,że 
Szafranu nie prźetrze > 4 kobiety “wie: 
prze, ial to powiadają; fa wań 
pówłtarzam, ze tu Zadnych cźarów ii 
iakóż* być “nie “mode, *'bóć to <wieritie 
głupstwo, tylko: się rzecz ma natutałnić: 
Sami powiadacie z Kasią; że cielęta ściany 
liżały;  patrzeież: taityiko fede wt ie 
ha’ tey" śóianie. * = Natliylaiąć: sie 
sposia, rzekła: »4To"niby, Hkby Só ta 
ściślię: fowystępowała al © NTe'S8E ite? 
nie, *ktmószko5 «to test SAKRĘ "R zAłóż 
Żyłbym się'o gatdło, Zé. Ona to ‘Zaszko~ 
dziła ciełętom. + Musieie’ te Sciany dobre 
obskrobać, świeżą: gliną ie polepić,” albo 
téz-iakkolwiek’ żagrodzić temu; "Żeby: tm 
ostatnie” cielę: do 'ścińtiy *BySKiEM ‘nie doe. 
stało; “bo tak' saletry się dowie, 4 ża 
wiele się ióy naliże, to wam też zdechnie.” 
nn A cóż tóżrobić na tó$6«i żypytałć 
ówczarza Kędzielina, s»bo to trzecie ‘ciel 
też mi duż” cokolwiek chore. 446410 © tg: 
mu ‘dawaycie przez ‘pire Gni,” rzekł Bow 
gusław, „rano i na wieczór, "pó Suróż 
wém iaiu, po łyżce oliwy, albo tćż świe- 
zego masła. ' Iezeliby potóm cielę 'nie- 
przychodziło do siebie, toby ieszcze inna 

? 
toggeleta Czasem= Się: mihadto-obeziae | BR mogą dobrze pokariitt strawić,” a wiedh 
*-t6 -wiichs żołądku sobi" sig? iakist kwas 

się i gorączka, szukaig ożegośtekłedzą- 
Sogo, 4 hibadłsży Hs SdletteżPliżą, bo ie 
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Je macie, “ (Mówił; Bo gustaws.:.gniew Men. Kiedy. :tak się-rzeczy: maiąsc:stor po pier- 

pyła- przyczyń toroby:  Bo-widziejeż | 



wszćm lekarstwie trzebą co rano i wies _ 
czór wziąść pełną łyżeczkę od kawy 
rabarbarum , łyżkę stołową, magnezyi, 
zmieszanóy z anyżem potłaczonym, któ 
rego się cokolwiek tylko weźmie, i wo- 
dy, i to się daie cielęciu małemu; więk- 
szemu zaś drugie tyle wszystkiego. 
Czasem nie przyrzuci się gorączka, to 
wtedy, gdy przez pierwszy środek ulżyło 
się cieleciu, co się tyczy saletry, bierze 
się sześć łyżek stołowych magnezyi, 
cztery. łyżki stołowe potłuczonego sie- 
mienia karólku i tyleż łyżek na proch 
utartego korzenia kalmusu (łączu, tata- 
raku), zczego wszystkiego, razem po” 
mieszanego, daie się cielęciu małemu 
dwa razy na dzień po łyżce stolowéy, 
starszemu po dwie i tak daléy, w napoiu 
ospą zamąconym.*— ,,,,Zeby, nam to 
zaraz było przyszło do głowy,**. ode- 
zwała się. Kędzielina, „toby mi może 
drugie cielę nie było. zdechło. ** — 
„Zapewne, że nie,” odpowiedzial Bogu- 
sław, „i pierwsze byłoby żyło, gdybyś- 
cie zaraz byli gębę otworzyli. Ale wy 
to whic rie wierzycie, tylko w czary; 
a to źle posądzać bliźniego, bo Pan Bóg 
powiada: Nie sądź, a nie będziesz, 
sadzonym.“ — Usłuchała gosposia 
owezarza, i:za pierwszćm lekarstwem 
cielę wyzdrowiało. ara A 
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— Lekarstwo na robaki u bydła. 
_ Weź soli zwycaaynéy cztery uncye, 
aloesu dwie drachmy, wody dwa funty; 
zmieszay to dobrze i zaday na raz ieden. 

Lekarstwo laksuiące dla owiec. 
Bierz soli zwyczaynéy iednę do dwóch 

uncyi, aloesu iednę drachmę, imbieru 
w proszku kilka szczypt, wody ieden 
funt; zmieszay to dobrze i zaday. 
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Srodek na wzdęcie sie’ 
bydła. - 

Jak skoro bydło wezdmie się, nie 
potrzeba go szydłem żgać po brzuchu, 
tylko użyć następuiącego doświadczone 

"go środka: 
Bierze się małe półkwarty ciepłóy 
wody i włówa się w nią dwie, trzy i 
cztery łyżki stołowe spirytusu. salmia- 
kowego, według wielkości i mocy by= 
dlęcia, i to daie się bydlęcia wzdętemu 
wypić, co się powtarza 'co kwadrans. 
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Za dragiém iuż dawaniem bydlę do 7 
= - Siebie przychodzi; rzadko: po trzeci raz 

„. dawać przypadnie: _ i 
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Ernesta Ginthera w Lesanic.. 

s, Książki z nakładu Franciszka Pillera i Spółki wę Lwowie, które sprowadzać można z księgarni” 
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